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„prsYimijcie ©ucha 5tviętego“.
©jicje 2lpost. 1, 8.

Księtfa ©jiejów Sfpostolsficj) jest fsięgą tucba świę*  
tego; ob śmierci (hrystusa nie oglądamy (Ko jaFo obcujące­
go j nami, lecj odczuwamy ©o w sobie, albowiem łajby j 
£Jego uczniów stał s:ę wcieleniem Klistrja. ©latego cjlon*  
towie pieiwotnego fościoła byli ludźmi duchowo mocnymi, 
acjfolwief, biorąc na ogół, byli to lubjie nicucjcri, ani wy*  
soFo postawieni wśród społeczeństwa, jebnaf życie ich było 
bjiwnie obfite, albowiem posiadali oni wiclfą siłę porusja*  
jącą, ftóra bjiałała na świat od cjasit zesłania Tucba świę*  
tego. T)ucb ten jest obiecany fajbemu, gdyż niezbędnym jest 
dla wsjystFicb, bądź je wjglębu na dzieło osobistego odro*  
dzenia i poświęcenia, bądź 5e wjglębu na. pracę zbiorową o*  
foło Królestwa niebiesFiego. ©tój fajdy otrzymuje dar j?u*  
cha świętego, FtoFolwict o to prosi u stóp frjyja, w ?a« 
miarce naśladowania Chrystusa fu chwale ©jca niebiesfie*  
go. 2lle by zachować tego £>ucha, powinniśmy cobjień pod*  
dawać s!ę 3ego potężnemu wpływowi, mówiąc: „Co chcesj, 
abym czynił! ©to jestem, Soje, aby spełnić wolę Twoją".

Podbój Kicmiec prjej prusy.
jmęcjona wojną i spragniona trwałego pofoju fguropa 

niechętnie słucha o tem, je istnieją w jej łonie naturalne 
nienawiści.

W tej właśnie sprawie ufajała się niedawno bardjo cie*  
fawa Fsiąjfa p. fkmila KuecFera p. t.: „Kiemcy. ptusy a 
PolsFa", wydana w KraFowie nafłabem „KraFowsfiej Spot*  
fi Wydawniczej".

2lutor tej FsiąjFi twierdzi, je: „3 punftu widzenia histo*  
ręcznego niema wogóle zagadnienia yolsFo-niemiccfiego, ist» 
nieje jedynie zagadnienie polsfo-prusFie".

W ciągu drugiej połowy ubiegłego stulecia botonał się 
podbój Kicmiec przez Prusy, capocjątfowcny zwycięstwem 
Prus nad 2łustrją w rofu 1866, a uwieńczony utworzeniem 
cesarstwa niewiccfiego w Uersalu w rofu 1871.. ©d tej 
chwili Prusy narjuciły Kicmcom własną polityfę i na tej 
brodze doprowadziły je wprawdzie bo potęgi, ale zarazem 
pchnęły na tę drogę, ftóra uczyniła groźbę dla yoFojowcgo 
rozwoju Europy t musiała wywołać antynicmiccfą foalicję, 
ftóra im zadała FlęsFę.

prusy powstały prjcj podboje, pr’ej nie się rozrosły i 
niemi żyły- ^jednoczenie Kicmiec w postaci cesarstwa nie*  
mieefiego miało całficm inny ebarafter, niż dajenia nrredo*  
we „młodych Kiemiec". ftóre zbudziły się po upabfu Kapo*  
kona, a sto lat temu tat harmonijnie łączyły się z wy^wo*  
leńcjemi dążeniami innych narodów, nietylfo Włoch, lecz toFje 
i polsfi. Śył to nie triumf ideału narodu niemiccficgo, lecz 

Zachłanności Prus, dla ftórych Kjesja była tylko nowem 
Źródłem mocy, nową podstawą rozrostu. W ten sposób 
traftował sprawę twórca zjednoczenia Kicmiec, prusat cjvs*  
tej wody, Sismarcf.
h' Kiechęć do zwierzchności prusfiej nic przestała nurtować 
w południowych i zachodnich państwach niimiecfich, ani ?a 
cjasów cesarstwa, ani w obecnej republice, jaffolwieE i to 
przyznać trjcba. je Prusy dofonały nietylfo fijy-c;ncgo, lecz 
i moralnego podboju, gdyż w ciągu 50=ciu lat jasjejepiły 
poniefąd Kicmcom swe własne (radycje, nawyfnienia i punkty 
wib?eńia.

Tem się tłumaczy. & w obecnej republice—taE mało re« 
publiFańsficj w swej istocie—rządzą te same junliersfo*pvus«  
fie żywioły, z których sfłabała się partja bworsfa za czasów 
panowania Wilhelma 11-go.

Kicmniej prądy prjeciw*prusfie  w Kiemcjech są i dziś 
bardjo żywe, a dochodzą bo tego, je najwybitniejsi myślicie­
le i pi$ar?e niemieccy wręcz głoszą hasło: „Prusy muszą 
umrzeć, aby Kiemcy żyć mogły".

W istocie bowiem Kiemcy, jaf wsFa?uje ich h'storja, są 
najmniej ześrobfowującemi się z europejskich narodów, nie*  
chętnie więc znoszą więzy pruskiego centralizmu. 3 to nawet 
taf drobne jednostfi, jaf hanjeatycfie miasta portowe. W o*  
czach Kiemców południa i zachodu prusat jest gorszym ga= 
tunfiem Kiimca. a nawet Kiemccm wątpliwego pochodzenia 
i bezwzględnie niższej fultury. 2lutor nic zalicza bo cech wy*  
łącznie prusfich militaryjmu niemieckiego, gdyż jest on współ*  
ny wsjystfim krajom Kzcsjy. choć w różny sposób u nich 
występuje, po wojnie odradza się bardzo potężnie w postaci 
jwiąjfów wojsfowych. pofrywających swą siecią wsjystfie 
fraje niemiedie. Wedle wyliczeń autora, je wsjystfich męj*  
cjyjn i dzieci płci męsfiej. jyiących w rofu 1926, w grani*  
cech Kjesjy w liczbie 30,149.749 osób — przynajmniej co 
czwarty jest członficm jwiąjfu wojsfowego. iDalej chyba nie 
mojna posunąć powszechnej służby wojsfowej w rjefomo ro?» 
brojonym fraju.

Kie Kiemcy, lecz Prusy, ftóre urosły pod osłoną car*  
sfiej potęgi i o nią oparte, miały interes w ścisłem i trwa*  
łem przymierzu z Kosją i w jgobnem z nią tępieniu i wyna*  
radawianiu polafów.

Ł)?iś moje nas napawać dumą i otuchą faft, stwierdza*  
ny prjez kfa powagę, jaf fs. Suclow, je w tej walce j jy. 
wiołem polsfim ofajali się bejsilni nawet wtedy, gdy jafo 
pierwszorzędna potęga mocarstwowa, mieli bo czynienia j na*  
rodem rojlrojonym. ittiębyy rofiem 1886 a 1911 oddali fo= 
lonistom nicmicctim w polsfich prowincjach 394,398 hefta*  
rów jicmi, w cjcm 112.116 heftarćw, odebranych polafom, 
stworzyli 450 nowych wsi, o 300 jwięfsjyli procent ludno*  
ści nicmiediej — a dofonali zaledwie tego, że ustało dalsje 
janifanie elementu nicmiccfiego na forjyść polafów. ©tajało 
się, je jywioł polsfi jest na'tych starych ziemiach piastow*  
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sticl> nigó? nic|nis?qalrtYm, bjięti jedynie swej n.u?b?i»ej tc = 
jy^nie i pAtcjotypn»i.

(Obecne bąjenia Riemiec bo teroijji ęjcanicy msc^obniej, 
stacji na Eorytacj goańsfi, obcina|<jcy Hjcsjj ob prus 
Wscljobnicl). nie mij<j jabit4.jo uusab.iienia iv istot iyc£ in*  
tecesacl? nacobu niemiectiej?, bla ttócej? prasy Wschobnie 
są i byty jtmsje „najmniej wartościową cjąsttą państwa, 
trajem jacofanym, b;jlubnym i ubogim.* 1 Ra tat „nijfi stan 
stan tultary i bobcobytu nie ma tat ?a>any torytac? pomoc- 
sti jabnep iwplywu11, tembacbjiej, je, jat wielotcotnie sta>ier» 
bjono, tomunitacia bynajmiiej na nim nie cierpi. Juj i ?a 
cjasów prjebwoiennycl, istniała stała emigracja nielicjnej 
lubności pens lOscbobnicb bo prjemysto vycp otcęjóro Rie» 
mieć; natomiast wymiana probuttów i towarów byta ?aw« 
sje niejnacjna, gbyj poprostu nie optacata się. SraclR ton- 
n'y jboja ? Królewca bo lEsscn tosjtowal 2 funty’); j Rowe- 
jo □octu bo ąaclpbnicb portów 11 sjylinjów. Rajblijsjym 
naturalnym obbiorcą pcobuttów rolnych pens Wscbobmcb 
mogłaby być jebynie polstą, tat samo, jat bostawą włas= 
nycl> probuttów bo centrum Riemiec. Samo potoicme jeo= 
grafie?le sprawia, je prusy Wschobnie leją w otcęgu go= 
spobarcjej polsti i jeśli bjiś nębja w nici; wjrasta, a rajem 
j nią i emigracja, to temu bynajmniej nie winno utsjtalto5 
wanie grane, lecj nienalejycie uregulowane i ułatwione sto- 
śunti ^gnblome ? polstą. Tut jest obecnie, je prusy Wscljob- 
nie, owa tolebta potęgi prustiej, są bla bogactwa republiti 
niemiectiej racjej tulą u nogi; tosjtują brogo, a nic nie prjy- 
nosją. Ra tej pobstawie prjypisują prusy Polsce bąjenia 
prjyłącjenia prus Wscbobnicl;, sąbjąc weble siebie. ©nejc 
sic tu to samo, co J (Bbaństiem i £itwą: polstą jest pen­
som Wschbbnim potrjebna jnacjnie więcej, nij one mogłyby 
być Polsce. 3?a RZosjcjeństa.

•) 1 funt = 43 jł.; 1 szyling1— 2 U.______________

Z kroniki szkolnej gminy Skarpie.
Wobec mroźnej i długotrwałej zimy tegorocznej, będzie 

na czasie przypomnieć, jakie to zimy bywały drwniej w po­
wiecie działdowskim. Kronika szkolna gminy Skurpie po- 
daje następujące wiadomości:

Dnia 3 marca 1888 roku szalała straszna zamieć śnież­
na. Tego dnia zamarzła na śnierć Anna Jankowska, która, 
wskutek zawieruchy, zabłądziła na polach burkackich. Wszyst­
kie drogi były zawiane, pociągi wykopywano ze śniegu. 
Śnieg leżał miesiącami na kilka metrów wysoko i stajał do­
piero dnia 28 kwietnia. Dnia 10 kwietnia była jeszcze wspa­
niała sanna.

Luty 1889 rok był bardzo zimny, tak, jak w ubiegłym 
roku. Drogi i ścieżki były zasypane śniegiem, pociągi mu­
siano odkopywać.

Zima w latach: 1889 i 1890 była natomiast bardzo ła­
godna, bez śniegu, sanny nie było wcale. Wiosna bardzo 
wczesna. W połowie marca orano, na piaszczystych gle­
bach pracowano w początku marca. Z początkiem kwietnia 
siano groch i zboże jare. Wkrótce potem sadzono ziemnia­
ki. Dnia 25 kwietnia zakwitły śliwy i czereśnie. W połowie 
kwietnia wszystkie drzewa pokryte były zielenią.

Zima w latach: 1890 i 1891 była bardzo sroga, śnieg 
leżał prawie na metr wysoko. Oziminy wymarzły.

W następnych latach: 1891 i 1892 zima była łagodna, 
ale długa. Dnia 16 kwietnia spadły wielkie śniegi przy sil­
nym mrozie. Następnego dnia był upał i nadeszła burza 
z piorunami.

Lata: 1892 i 1893. W końcu listopada i na początku 
grudnia spadły obfite śniegi, które ogromnie utrudniały ko­
munikację drogową i kolejową. Dnia 15 grudnia padał 
deszcz. Święta Godowe były bez śniegu. Od dnia 5 stycz­
nia do końca miesiąca panowały mrozy ponad 20 stopni. 
Luty, marzec i kwiecień były dość zimne.

Lata: 1893 i 1891. Do końca grudnia nie było mrozu 
ani śniegu. Z dniem 1 stycznia nastały silne mrozy bez 
śniegu i trwały 14 dni, potem było ciepło. Od dnia 15 lu­
tego były lekkie mrozy, dochodzące do 5 stopni Celsjusza. 
W marcu siano, kwiecień był ciepły.

Lata: 1894 i 1895. Dnia 1 grudnia spadły śniegi. Dnia 
30 stycznia były ogromne opady śnieżne. Luty był bardzo 
zimny. Codzień mróz dochodził do 20 stopni C. Marzec 

był również bardzo zimny. Dopiero w kwietniu ociepliło 
się, lodowata skorupa śnieżna pokrywała wieś jeszcze na 
Wielkanoc, która w tym roku przypala dnia 14 kwietnia. 
Dopiero po świętach rozpoczęła się praca w polu.

Styczeń 1896 rok był dość zimny, temperatura jednak 
nie spadła poniżej 10 stopni C. Sanna była wyborna. Luty 
i marzec były ciepłe i bez śniegu. Dnia 28 marca przyle­
ciały bociany.

Styczeń 1897 rok był bardzo zimny. Mrozy trwały do 
dnia 9 lutego, w którym to dniu termometr wskazywał 20 
stopni mrozu C. Następnego dnia ociepliło się. Śnieg pa­
dał bardzo obfity. Gdy w końcu lutego nastąpiła odwilż, 
woda zalała kilka piwnic. Marzec był łagod ty, kwiecień zaś 
chłodny. Po pięknej jesieni nastąpiła bardzo łagodna zima.

Styczeń 1893 rok był ciepły, bez śniegu, tyko w dniach 
11 i 12 stycznia temperatura dochodziła do 12 mrozu C., 
luty i marzec były łagodne.

Zima w latach: 1898 i 1899 była łagodna i bez śnie­
gu. Dopiero dnia 2 kwietnia, to jest w pierwsze święto 
Wielkanocne spadł śnieg i było bardzo zimno. W drugi 
dzień świąt natomiast było ciepło i pogodnie. Kwiecień był 
ciepły. W dniach 1 i 2 maja było 2 stopnie zimna, w no­
cy z dnia ,22 na 23 maja był silny mróz, który zwarzył o- 
górki i fasolę.

Zima w 1909 roku była bardzo mroźna, chłodny kwie­
cień i maj. Dnia 13 maja spadł śnieg, szyby pokrył mróz.

Styczeń i luty 1901 roku były bardzo zimne, marzec 
i kwiecień chłodne.

Styczeń 1902 roku był tak ciepły, że mogła odbywać 
się orka. Luty był zimny, marzec łagodny.

Lata: 1902 i 1903. Od dnia 1 do 21 grudnia były 
silne mrozy, prawie codzień poniżej 20 stopni C., poczem 
nastąpiło ciepło. Marzec był tak ciepły, że termometr Re- 
amoura wskazywat 16 do 19 stopni ciepła. W końcu mie­
siąca marca były wprost upały.

Rok 1904. Dnia 31 grudnia temperatura spadła poniżej 
24 stopni C.

Rok 1905. Dnia 1 stycznia było 24 stopnie mrozu.
Rok 1906.1 Kwiecień był ciepły, w połowie miesiąca 

zakwitły śliwy.
W latach: 1907, 1908, 1909 i 1910 zimy przeszły dość 

łagodnie.
Rok 1911. Bardzo łagodna zima. Pierwszy śnieg spadł 

dnia 22 listopada. Temperatura wynosiła 4 do 10 stopni 
zimna. Grudzień nadzwyczaj ciepły, tak, że w polu orano. 
Dnia 31 grudnia był silny mróz, dochodzący do 23 stopni 
Celsjusza. Mrozy trwaty do dnia 23 stycznia. Szkoła była 
nieczynna. Zimna trwały do dnia 7 lutego. W marcu ćwi­
czenia gimnastyczne odbywały się już na boisku.

Józef Biedra-wa.

Sprawy polityczne.
Polska W związku z zarzutami, podniesionemi pod 

adresem p. ministra Czechowicza przez stronnictwa sejmowe 
z powodu nie zgłoszenia do tego czasu kredytów dodatko­
wych na lata 1927 i 1928, p. minister Czechowicz wniósł 
na ręce p. premjera prośbę o dymisję. P. premjer nie nada 
prośbie tej dalszego biegu, motywując to tern, że cały rząd 
solidaryzuje się z polityką p. ministra skarbu i bierze za mą 
odpowiedzialność.

— W nijbliższym czasie oczekiwany jest w Gdańsku 
p. premjer Birtel. Ma to być oficjalna dwudniowa wizyta 
szefa rządu polskiego. W tym charakterze p. prezes rady 
ministrów podejmowany będzie przez senat wolnego miasta 
przez prezydjum rady portu oraz przez komisarza jeneralnego 
Rrzeczypospol tej Polskiej w Gdańsku, ministra Strasburgera. 
P. premjer Bartel ma w Gdańsku podkreślić gospodarcze 
znaczenie lojalnej współpracy między Polską a wolnem mia­
stem. Do wizyty premjera polskiego przywiązują oficjalne 
sfery w Gdańsku w elkie znaczenie.

Niemcy. W związku z rokowaniami gospodarczemi nie- 
miecko-sowieckiemi, które odbywały się w Moskwie w grud­
niu, podpisano w Moskwie umowę pomiędzy flotą handlową 
Sowietów „Sowtorgflot*1  dwiema linjamiokrętowemi „Hapag*  
i północno-niemieckim „Lloydem*  w sprawie komunikacji 
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pasażerskiej pomiędzy Rosją a zagranicą. Umowy te 
regulują przedewszystkiem kwestję przewozu emigrantów 
rosyjskich.

— Prasa ogłasza następujący komunikat: „Trocki jest' 
wysiedlony z terytorjum Z. S. R. R. za działalność anty- 
sowiecką, zgodnie z postanowieniem specjalnej konferencji 
przy państwowym urzędzie politycznym. Rodzina Trockiego 
zgodnie ze swem życzeniem, wyjechała razem z nim.“

Państwo papieskie. Jak już pisaliśmy, zakończony zo­
stał spór rządu włoskiego z Watykanem, czyli władzą pa­
pieską. Spór ten trwał od 60 lat. Dnia 20 stycznia 1870 ro­
ku wojska generała Kadorny wkroczyły do Rzymu i poło­
żyły kres istnieniu państwa kościelnego. Papieże od tej 
chwili uznali się dobrowolnie za więźniów watykańskich, 
ostatnim najbardziej nieprzejednanym był papież Leon XIII, 
który widział w pogodzeniu się z państwem włoskiem nie­
bezpieczeństwo dla Kościoła. Słynne jest jego powiedzenie 
w tej sprawie: „nigdy" Ale już jego następca Pius X, nie 
zmieniając zasadniczo stanowiska swych poprzedników, wy­
kazał jednak pewną wątpliwość, zniósł zakaz brania udziału 
katolików w wyborach. Benedykt XV posunął się jeszcze 
dalej w krokach pojednawczych, przyjmując w Watykanie 
monarchów katolickich, mimo że byli gośćmi ‘Kwirynału. 
Wreszcie Pius XI w dniu swojego wyboru ukazał się publicz­
nie i z krużganku bazyliki św. Piotra udzielił błogosławieństwa 
światu całemu, który to zwyczaj był zaniechany od roku 1870. 
Wreszcie obecny Pius XI doprowadza do pełnego porozu­
mienia zakończonego wznowieniem pańslwa kościelnego. 
Przez takie postawienie sprawy osiągnęłaby Stolica Apo­
stolska zupełną niezależność, co uważane było za najgłów­
niejsze w całym sporze. Kościół katolicki uważa, że dla 
możności wykonywania posłannictwa Bożego musi mieć tę 
prawną niezależność. Papież, który posiada nieograniczoną 
władzę duchową, musi dawać rękojmię narodom całego świata, 
ża nie jest poddanym żadnej władzy. To stanowisko Kościoła 
wyraża się w żądaniu przywrócenia władzy świeckiej papieża 
choćby na jak najmniejszym terenie. Według tymczasowych 
doniesień ma ono obejmować w Rzymie plac i Bazylikę św. 
Piotra, dalej pałac, ogrody i wszystkie zabudowania Watyka­
nu. Dalej, w skład jego wejdzie cały szereg budowli, kościo­
łów, klasztorów i szpitali, które należą do licznych stowa­
rzyszeń i gmin grupujących się po r. 1870 obok t.zw. Stolicy 
Apostolskiej. Wśród nich znajduje się pałac kardynałów 
i wspaniała posiadłość generalnej Kurji Jezuitów oraz szereg 

innych. W granicach państwa znalazłby się szereg wzgórz 
okolicznych. Ludność tego państwa nie będzie przekraczać 
kilku tysięcy dusz.

W Chinach wybuchła znów wojna domowa.

Dwaj przyjaciele.

RZECZY CIEKAWE.
Ojciec Marcina Luthra. Ciekawego odkrycia dokonał 

dyrektor towarzystwa akcyjnego kopalni węgla w Mans­
feldzie, w prowincji saskiej. Dotyczczas podawano powsze­
chnie w książkach naukowych i podręcznikach szkolnych, 
że ojciec twórcy reformacji, Marcina Luthra, był ubogim 
górnikiem z okolic Mansfeldu. Tymczasem dyrektor wspom­
nianego powyżej towarzystwa, pogrzebawszy w starych ar­
chiwach mansfeldzkich, stwierdził, że to mniemanie o skro- 
mnem pochodzeniu Luthra było legendą; Znalezione bowiem

Jan Kiliński.
W dwa tygodnie po zwycięstwie racławickiem, w nocy 

z Wielkiej Środy na Wielki Czwartek, to zn. z dnia 17 na 
18 kwietnia 1794 roku, jenerał Mokronowski, wspierany 
dzielnie przez mieszczan warszawskich, zorganizowanych 
i dowodzonych przez szewca Jana Kilińskiego, wyparł z 
Warszawy wojsko rosyjskie.

Przypatrzmy się temu organizatorowi i dowódcy oraz 
jego podkomendnym w ich życiu „cywilnem“. Pod tym 
względem czytamy we wspomnieniach Wójcickiego o spo­
łeczności Warszawy w latach 1800—1830:

„...Jan Kiliński, szewc damski, był postacią wydatną 
w Warszawie, znaną całemu miastu. Urodzony w Poznaniu 
w 1760 r... umarł 1819 r. Całe życie nosił się po polsku, 
.czysto, gustownie, nawet elegancko przybrany, w kontuszu, 
żupanie i czerwonych, safjanowych butach. Dobrego wzro­
stu, piękny wąs zdobił wyraziste, dorodne i mówiące jego 
oblicze; postać składna, ruchawa i pełna życia. Nieprzyja­
ciel prozy, nieraz dowcipnie układał wierszyki, gdy brał 
miarę na trzewik u jakiej magnatki, albo pierwszej piękno­
ści, a słynął ze swego kunsztu i tylko obuwie damskie Ki­
lińskiego było jedynie poszukiwane, i w modzie. Lubił i 
wiele pisać tych wierszyków, które czytając poeta J.U.Niemce­
wicz, podał mu przyjacielską radę, aby porzucił te bajędy 
a wziął się do napisania swych pamiętników. Usłuchał jej...

Mianowany poprzednio pułkownikiem, po utworzeniu 
Królewstwa Polskiego, w 1815 r. miał ten stopień sobie 
przyznany.

Najstarszy z synów Kilińskiego, Franciszek, wstąpił 
do wojska i dosłużył się stopnia porucznika gwardji Napo­

leona, odznaczywszy się męstwem i zuchwałą nawet odwa­
gą. Jakąż miał radość serdeczną pan majster, gdy otrzymał 
list własnąręczńy od pułkownika i szambelana cesarza Na­
poleona 1, tej treści.

„Pułkowniku! Miło mi jest donieść pułkownikowi, iż 
Najjaśniejszy Cesarz, chcąc nagrodzić syna jego za^danie 
dowodów męstwa pod Santa-Cruz, Frias, Madrytem, Wa- 
grarn i Casto-Herix, raczył nominować go oficerem w swo­
im regimencie gwardji, którym mam honor komenderować. 
Jego postępowanie, pełne honoru i uczciwości, złączone z 
wiadomością sztuki wojennej i męstwem wartem pochwały, 
zapewne otworzą dla niego drogę do dalszych nagród. Pro­
szę przjąć oświadczenie mego szacunku. Paryż dnia 18 fe- 
bruii 1811 roku. W. hr. Krasińsk i“.

Na wiadomość o tern piśmie, cały cech szewców war­
szawskich zbiegł się do Pana Kilińsk ego pułkownika na 
Dunaj, gdzie miał swoją kamieniczkę (pod N. 145), ażeby 
zobaczyć list słynnnego na owe czasy i łubianego pow­
szechnie Wincentego hr. Krasińskiego. A był pisany na 
blankiecie ozdobnie sztychowanym. Szacunek i poważanie 
pana majstra teraz się zdwoiło nietylko w samym cechu, 
ale i w całej Warszawie. Franciszek dzielny oficer, niedłu­
go przeżył ojca swego, bo w rok po jego zgonie poszedł 
za nim. Z trzech synów Kilińskiego żaden nie trzymał się 
ojcowskiego rzemiosła, które mu dało dostatek i dobre imię. 
Troskliwa familja, wszędzie nawet chciała zatrzeć ślad, • że 
był majstrem kunsztu szewskiego. Na karcie pogrzebowej 
ojca Jana podano tylko stopień jego wojskowy, na grobach 
dwóch jego synów młodszych troskliwie wypisano, że to 
byli urzędnicy, oficer bowiem ze szwadronu Krasińskiego 



52 g ? e t g UTg ? u r s f g Ur. 9

dokumenty wskazują, że Ojciec reformatora był zamożnym 
przedsiębiorcą i należał do oddawna osiadłych w Mansfel­
dzie rodów mieszczańskich. Około 1502 r„ a więc podczas 
gdy Marcin liczył lat 19, Luther ojciec posiadał odlewnię 
miedzi, będącą przedsiębiorstwem bardzo ryzykownem. Sta­
ry Luther cieszył się poważaniem śród swych spółobywateli 
i odgrywał w życiu publicznem Mansfeldu rolę wybitną. Spa­
dek po nim wynosił 30.000 marek, co na owe czasy stano­
wiło bardzo poważną sumę.

Polak założycielem uniwersytetu w Meksyku- 
W dziejach Meksyku chlubnie zapisało się nazwisko Polaka- 
Był im wybitny chirurg, profesor uniwersytetu wileńskiego, 
doktór Seweryn Gałęzowski, którego losy rzuciły aż do od­
ległego Meksyku, gdzie w ciągu 14 lat, od 1834 —1848 r. 
odgrywał wybitną rolę. Gałęzowski urodził się w r. 1801. 
Po uzyskaniu w Wilnie doktoratu, dzięki wybitnym zdol­
nościom, mając zaledwie 22 lata, został mianowany profe­
sorem chirurgji. Od 1828 r. aż do wybuchu powstania lis­
topadowego przebywał zagranicą. Na wieść o powstaniu, 
wraca do kraju i bierze czynny udział w walkach. Po upad­
ku powstania, mimo że rząd moskiewski nadesłał mu am- 
nestję i propozycję objęcia katedry w Wilnie, Gałęzowski 
emigruje z kraju do Niemiec. Dzięki interwencjom rosyjs­
kich konsulatów i tam mu nie dano spokoju, szykanowano 
go i nachodzono ciągłemi rewizjami. Chcąc uniknąć prześ­
ladowań, przyjął propozycję wyjazdu do Meksyku i objął 
posadę lekarza w niemieckiej osadzie przy kopalni srebra 
w Agangeo. W ciągu dwuletniego pobytu zyskał sobie nie­
zwykłe uznanie wśród ludności miejscowej, Z Agangeo 
przeniósł się do stolicy, gdzie wkrótce stał się najbardziej 
wzdętym lekarzem. W tym czasie gdy Gałęzowski przybył 
do Meksyku, nie było tam jeszcze uniwersytetu, istniała je­
dynie szkoła lekarska, przygotowująca felczerów i urzędników 
służby zdrowia. Dzięki zabiegom Gałęzowskiego, szkoła ta 
przekształcona została na fakultet medyczny i stała się za­
czątkiem uniwersytetu, który powstał w latach następnych 
przez otwieranie nowych wydziałów. Mimo nalegań nie przy­
jął Gałęzowski katedry, oddając się całkowicie obszernej 
praktyce, która coraz szerzej rozpowszechniała jego sławę, 
jako niezwykłego chirurga i dostarczyła poważny majątek. 
Na wieść o „wiośnie ludów11 (1848) Gałęzowski wraca do 
Europy i osiada w Paryżu, gdzie wśród tamtejszej emigra­
cji zajmuje wybitne stanowisko. Zmarł on w 1873 r. w Paryżu.

Czy istnieje życie na księżycu? Sprawa istnienia lub 
nieistnienia życia na księżycu znów poruszyła astronomów 
całego świata, z powodu twierdzenia jednego z profesorów 
amerykańskich, mianowicie pana Pickeringa, iż istnieje ży­
cie na księżycu. Prof. Pickering zastrzegł się w każdym ra­
zie, iż nie twierdzi, że znajdują się na księżycu istoty inte­
ligentne, Pickering opierał swe twierdzenie na wynikach ob­
serwacji, któreby wskazywały, iż na księżycu istnieje wege­
tacja roślinna na ogromnych przestrzeniach, rozwijająca się 
z szaloną szybkością po wschodzie słońca. Roślinność ta 
równie szybko ma znikać, jak się pojawia. Zdaje się że 
prof. Pickering jest w swych twierdzeniach odosobniony. 
Uczeni innych narodowości nie zaprzeczają, że na księżycu 
pojawiają się po wschodzie słońca przestrzenie zapełnione 
zielenią, lecz właśnie fakt, że ta rzekoma roślinność tak 
szybko zanika jest według nich dowodem, iż nie mamy tu 
do czynienia z wegetacją roślin, lecz z grą promieni sło­
necznych.

„Rewizja osobista**  nieboszczyka w grobowcu. 
W miejscowości Enfield zmarł bogaty przemysłowiec, Smith, 
który zyjąc w niezgodzie ze swą rodziną, postanowił i po 
śmierci wypłatać figla swoim spadkobiercom. Gdy po po­
grzebie krewni zaczęli poszukiwania w mieszkaniu zmarłego, 
okazało się, że niema ani testamentu ani gotówki, ani też 
żadnych kosztowności i papierów wartościowych. Zawiedzeni 
w swoich nadziejach spadkobiercy postanowili po naradzie 
uzyskać pozwolenie władz na otwarcie grobu, spodziewając 
się, że w ten sposób wyjaśnią tajemnicę. I rzeczywiście po 
otwarciu trumny i przeprowadzeniu „rewizji osobistej* 1 u nie­
boszczyka znaleziono w jego ubraniu zaszyty skarb w pos­
taci kilku miljonów dolarów.

Najwięszy hotel na świecie. Znajduje się on w Sta­
nach Zjednoczonych, lecz nie w Nowym Jorku, lecz 
w Chicago. Wysokość — 25 pięter, koszt budowy — 27 
miljonów dolarów. Wszystkie zaś, co hotel ten zawiera z mart­
wego • inwentarza, liczyć trzeba na dziesiątki tysięcy. Jest 
więc tam 60,000 ręczników, 138,000 obrusów, 300,000 ser­
wetek, 134,000 talerzy. Biblioteka hotelowa posiada 10,000 
tomów. Dla wygody gości w każdym pokoju jest telefon; 
razem zaś hotel posiada 3,800 linij telefonicznych przy 
ilości pokojów, wynoszącej 3,000. W olbrzymiej sali, poświę­
conej na wielkie uroczystości, zmieścić się może z górą 
3,000 osób. Sale jadalne są obliczone na 5,000 osób.

nie miał żadnego pomnika grobowego na cmentarzu po­
wązkowskim. Przyjacielem od serca i wiernym towarzyszem 
Kilińskiego był starszy cechu rzeźników warszawskich Sie­
rakowski, także wielce wydatna postać. Kiedy we dwóch 
sprawowali władzę municypalną, pani Krasińska, żona obo- 
źnego, potrzebująca paszportu do wyjazdu, zaprosiła ich do 
siebie. Obaj, jak zwykle, przybyli w żupanach. Po odby­
tej konferencji, wstaje Kiliński i całuje w rękę okrytą rę­
kawiczką, gospodynię domu. Sierakowski zabiera się do 
złożenia podobnego hołdu poważnej niewieście, ale jako 
człowiek dowcipny i humorysta, staje i z ukłonem przemawia: 

Mój kolega, szewc, całuje w rękę przez skórę, ja 
zaś rzeźnik biorę się do mięsa; proszę zdjąć rękawiczkę,

Pani Krasińska z uśmiechem spełniła jego żądanie, a 
Sierakowski, zakręciwszy wąsy, pocałował w białą, gładko­
ści aksamitnej i drobną rączkę.

Zapoznawszy się teraz z owemi mieszczanami, którzy 
dzięki swemu konserwatyzmowi, zachowywali dawne trady» 
cje polskie, kiedy równocześnie reszta społeczeństwa ule­
gała łatwo wpływowi pruskiemu, a następnie francuskiemu. 
Nie przeszkadzało to im jednak bić Moskali, mimo, że nie 
uznali „taktyki ani praktyki11 — jak mówił Kiliński. Mie­
szczanie stanowili najliczniejszą warstwę ludności Warszawy 
a wśród nich znów szewcy warszawscy cieszyli się wyróż­
niającą ich ponad wszystkie inne rzemiosła opinją i to je­
szcze od czasów jagiellońskich, zachowało się nawet z doby 
Zygmunta Augusta przysłowie, które poleca uważać za naj­
lepsze w świecie następujące cztery rzeczy: „Konia z Turcji, 
żonę z Mazurów, pannę z Krakowa, i trzewiki z Warszawy11.

Szewcy mieszkali przeważnie na Starym Mieście a na 
froncie ich domu malowano zwykle „oko Opatrzności w 
promieniach słonecznych11, a pod niem umieszczano często 

napis: „Dziękuję, Boże, twojej Opatrzności, A daj i temu, 
który mnie zazdrości11'.

Szewcy warszawscy byli to „rzemieślnicy zacni, pobo­
żni i pracowici. Od świtu do późnej nocy pracowali, sie­
dząc na swoich zydelkach, przy szklanych baniach, śpiewa­
jąc pieśni nabożne11. Nie gardzili jednakowoż „piwem du­
beltów em Kazimirusa11 i „miodem dominikańskim11 popijali 
wieczorną porą w gospodach staromiejskich, oznaczonych 
wielkiemi krzyżami czerwonemi oraz często napisem „Dziś 
za pieniądze a jutro za darmo11.

Dużym splendorem cieszyły się żony i córki majstrów 
szewskich „które zalecały się pięknością niezwykłą oblicza, 
powabem i układem całej postaci, jak czystością obyczajów11. 
Postać jednej takiej córki szewskiej uwiecznił Fryderyk hr. 
Skarbek w komedji „Zofja Przybylanka11 Synowie znów 
szewców byli mile widzianymi konkurentami do ręki córek 
przekupek warszawskich, które nie chcialy mieć w rodzinie 
byle jakiego rzemieślnika, a reflektowały jedynie na szew- 
wców, ślusarzy, kuśnierzy, rzeźników i rybaków oraz urzę­
dników. Ówczesne przekupki tak się ceniły, że o ile ku­
pująca nie zatytułowała jej „panią11, to odchodziła od stra­
ganu wprawdzie bez jarzyny, ale zato z większym zapasem 
mocniejszych przekleństw.

Terminatorzy wreszcie szewscy byli „żwawi do pracy, 
zwinni do posyłek, gdy który podroślejszy poszedł do woj­
ska, każdy z nich szczególniej się odznaczał czy to w je- 
ździe, czy to w piechocie jako dzielny i wyborny żołnierz. 
Musztry i obrotów prędko się wyuczył, odznaczał się czys­
tością i starannością ubioru, a we froncie piechoty masze­
rował tak zgrabnie jakby w tańcu, zawsze z wesołem i u- 
śmiechniętem obliczem'1.

Takie to było pokolenie szewców Kościuszkowskich.
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Amerykanin Mattson popisuje się jazdą na motocyklu.

§ fraju i je świata.
fjiałbowo. 5e^ran*e Kółka Kolnicjego. W 

■niebjiclę bnia 10 j. m. obbyło sig w „Óotelu polskim" je® 
Pranie Kółka, prjy ubjiale 15 cjłonków. Jebcanie jagaił pre® 
-jes Kotka o gobjitie 3 po połubniu. lóby stwierbjono obec® 
nośi cjłonków webług listy, obcjytano protokół j popirjeb® 
niego jebrania, któcy priyjgto jebno głośnie. pacjent . prejes 
Kółka obcjycał tuniasef pomorskiego towarzystwa Kolni® 
ejego, by wyElucjono kilku cjłonków j organijacii, ftóciy ja 
■ubiegłe bwa lara nie opłacili sflaóef członkowskich. Wobec 
tego prejes powyjsjy rx>niosef poobat pob głosowanie, w 
ftórcm jebnogtośme postanowiono wyElucjyć j organijacji 
trjy osoby j powiatu bjiałbowstiego. Sprawowanie j 
fursów hodowlanych jbał p. 3 ibtońsfi j Działbowa^ Kefe® 
tat, jat się obchobjić j obornikiem i o stosowaniu nawojów 
jielonych wygłosił p. tli. Krupińsfi j Djiałbowa. Kastępnie 
obecni cjłonkowie usCutecjnili jamówienia na nawojy sjtucj® 
ne, jako tej postanowiono sprowabjić na se^an wiosenny no® 
we obmiany fartofli. 3 tf“P grobowych prosiąt obłojono bo 
następnego jebrania. W wotnycp wniosfacl) zastanawiano 
się nab rojporjgbjeniem, jabraniajgcem prjcwojenia siana 
i słomy ulicg Dwoccowg. 5 tego wynika, je rolnicy ob stro« 
łty Surfatu, posiadający swe łąki w granicach Djiałbowa 
-ob strony Kisin, nie bębg mieli mojności prjewiejć siana, 
<jbyj ob strony burkacfiej protnabji tylfo jebyme ulica Dwór® 
cowa. ' Ka tern jafońcjono zebranie Kolta o gobjinie 7 wie® 
cjorem.

— PosiebjenieKabyUZiejsiej. pob prjewob® 
nictwem p. adwokata Wyrwicja obbyło się publicjne posie­
dzenie Kaby UTiejsEiej w obecności 15 cjłonków. W miejsce 
p. Borowskiego, ftóry jostał wybrany bo 3arjgbu Kom. Ka® 
sy ©sjcjębności, wybrano bo Slaby Kabjorcjei tej Kasy p. 
$tybrycbowsfiego. W sprawie świabejeń personalnych bla 
Sjfoły Wybjiałowej prjyjął magistrat na posiebjeniu swent 
j bnia 13 j. m. bo wiabomości pismo, wystosowane bo p. 
Wojewoby pomorsfiego i uchwalił na jasabjie ofólnifa p. 
Wojewoby sfreślić uchwałę swą j bnia 31=go sierpnia 1922 
rofu. Ka mocy tego ofólnifa m asto jest zwolnione ob po® 
nosjeńia */3  cjęści fosjtów bla Sjfoły Wybjiałowej. Bubjet 
dobatfowy w wysokości 41,011 jł. 82 gr. prjyięto jebno® 
głośnie. Wygtosjone sprawojbanie pana ourmisteja o cało® 
fsjtałcie gospobarfi miejsfiej i program na prjysjłość prjy® 
jęto, a dyskusję nab tern programem obrocjono bo następ® 
nego jebcama. pojatem obrabowano nab nowem prelimi® 
narjem.

— pejy ocjysjcjaniu toru pob Karjymiem wykoleił się 
pług, p.tsajerowie, jabgey ob iKlawy w stronę £ibjbarfa, 

musicli pół filometra obbywać piesjo. pob Burtatem usjto® 
bjono parowój.

Brobnica. Jebranie Kjemieślnifów Samo® 
bjielnych- W niebjeię bnia 10 j. m. obbyło się tutaj je® 
branie Kjemieślnifów Samobjielnych j powiatów: Brobnica, 
llubawa i Djiałbowo. 3 Djiałbowa brało ubjiał w jebraniu 
6 belegatów. Celem jebrania było ustalenie listy fanbybatów 
bo wyborów bo 3jby Kjemieślnicjej w ibrudjiąbju. po btuj® 
sjej bysfusji jostaii wybrani na fanbybatów: j jawobu cie® 
sielsfiego p. p.: juchowsfi j Eibjbarfa, Kufut j Brobnicy 
i prusafowsfi j Cubawy; j jawobu introligatorsficgo p. p.: 
Wienccf j Corunia i Klafola j Djtałbowa; j jawobu sjflar® 
stiego p. p.: Balewsfi j Djiałbowa i Kryjement j Kornego 
miasta.

Koleje wobecgrojbypowobji. ministerjum Ko® 
munifacji wybało bo wsjystfich byrefcyj kolejowych okólnik, 
polecaiący nacjelnifom wybjialów brogowych poczynienie 
wsjelkicp foniecjnych jatjąbjeń na wypabek wiosenne) po® 
wobji. Wszystkie objekty kolejowe, w sjcjególnosci mosty, 
prjycjółfi, nasypy w pobliju rjek i t. p., jato barbjiej na> 
rajone na usjkobjenie prjej wylewy, mają być jabejpiecjone. 
£juwać ma nab niemi specjalne pogotowie. Wspomniani na­
czelnicy mają bofonać, fajby w swym obwobjie, ob|ajbu ja® 
grojonęgo terenu i prjesłać o tern bofłabny raport bo De® 
parlamentu Drogowego llZinister|um Komunikacji, prejesom 
wsjystfich byrefcyj kolejowych polecono porozumieć się w 
te| sprawie j bowóbcami posjcjególnych okręgów forpusu 
wojskowego i ustalić wspólny plan bjiałania j ubjiałem sa= 
perow i artylerji, na wypabek potrjeby, wyśabjania jatorów 
iobowych pociskami armatniemu

plaga wilków. W okolicy Bybgosjcjy zjawiły się 
wilki. Je ślabów, ftórc oglądali starjy bybgoscy myśliwi, 
mojna wniosEować, je wilków jest kilkanaście. Kalejy prjy® 
pusjejać, je brapiejniEi te itadesjły j wo|cwóbjtwa wileń® 
stiego, gnane stamtgb globem i nkjwykłemi mrojamj. Wil® 
fi pojedęńcje wibjiano równiej w pusjejy Ducholskici. Jst® 
nieje uzasadniona obawa, je obecność wilków jasjfobji tam® 
tejsjemu stanowi jwierjyny, i tak juj prjerjebjonej wskutef 
mrojów tegorocznych.—Sraba zgłodniałych wilków japębjaig 
się aj pob sam niemal £wów. W obległości około 2 kilo® 
metrów ob rogateE miasta, tuj ?a Oołosfiem Wielkiem, w 
lasach brjucbowickich wilEi napably na wój, wiojgey je. 
£wowa mięso bo Brjuchowic. Konie, na wibok wilfów, 
spłoszyły się, złamały bysjel, zerwały postronki i popędziły 
prjeb siebie. Ka brobje jostał wój j nieprzytomnym je strg® 
chu rjejniEiem. zDb niechybnej śmierci wyratowała go syrena 
nabjejójaigcego autobusu, na ftórej obgłos wilki jbiegły bo 
lasu, j.ine stabo jgłobnialych bestyj zaatakowało samochób 
na sjosc pob 3 wowem. śjofer umfngł sjęzęśliwie, rojwi® 
ngwsjy wieltg sjybfość jajby. U) Borkach Dominikańskich 
wilfi pojarły jywcem gajowego. — Ka Slgsfu Cieszyńskim, 
tak polskim jak i cjeskim, równiej pojawiły się w buje| ilo® 
ści wilki, fiórycl; pastwg pabło bajo jywego inwentarza. 
W pewnej wsi. obok prjełęcjy jabłonEowsfiej, wilEi pojarły 
kobietę i chłopca, ibgcego bo sjfoły.

5 ja forbonu.
Królewiec. Webług tutejsjej gajety niemieckiej oka®, 

juje się, je zapomogi, ubjielane prjej rjgb Kjesjy i rjgb prus. 
fi na rjecj prus Wschobnich wynosjg botychejas 170 mil 
jonów marek.

Wybalanie emigrantów litewsficl;. tDrgana 
abministracyjnc w Prusach Wschobnich uchwaliły wybalić 
j tej prowincji emigrantów politycjnych j £itwy, ftórych licj. 
ba sięga bo 100 osób.

SKrojy w Prusach Wschobnich jeljgły.
J e ś w i a t a.
Postęp w fościele prawosławnym. lEpisfo® 

pat prawosławny w Jugosławji opracował projeft nowej 
ustawy kościelnej, ftóra prjyjnaie fobictom cjynne prawo wy® 
borcje. — Kjgb grecki wprowabjił falenbarj nowego stylu. 
Parafie, Etoreby nie ujnały tej nowej jmiany, mają prawo 
Obchobzić święta webług starego falenbarja.

Sfutfi mrojów w Berlinie, panujgee tu w ostat-. 
nich 5n (lc^ mrojy wyrjgbziły w miejskich urigbjeniach wobo® 
ciggowych i fanalijacyjnych niejwyfle powajne usjkobjenia. 
3 ogólnej liejby 40,000 bomów berlińskich, otrjymujgcych 
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wobg ,j miejsfich jafłabów. wobociągowych, 3,000 bomów 
posiaba rury wobociągowc usjtobjone i musi jaopatrywać 
się w wobę ? becjfowojów miejsfich oraj tymcjasowych stu*  
bjien ofolicjnych.

Sycie gospobarcje.
<D ogra.nicjenie wy woju otrąb. W Sejmie po*  

set Stolarsfi j partji Wyjwolenia w imieniu jKomisji Kol*  
nej referował wniosef flubu piasta w sprawie ogranicjcnia 
wywoju otrąb j polsfi. Komisja prjebstawiła w tej spta*  
wie rejolucję, wjywajacą rjąb: 1) aby ftie ubjielał wcale jej*  
woleń fontyngentowycl; na wywój bej cła wsjystfich gatuii*  
fów otrąb; 2) aby obloiył je cłem wywójowem w wysofości 
conajmniej 10 jł. ob 100 fig.; 3) aby jrównał taryfy prje*  
wojowe ob jyta i tnąfi.

polstie narjfSjia rolnic; e »l> Su tj.tr i i. By. 
tefeja polsfiego monopolu tytoniowego nabyła w Sułgarji 
tytoniu na prjesjło 2 miljony jłotęch, pob warunfiem, je ja 
całą tę sumę Sułgarja nabębjie w polsce wyrobów poi*  
sfich. a prjebewsjystfiem narjębji rolnicjych Daje to nasje*  
mu ptjcmysłowi metalowemu pobstawę bo ugruntowania się 
na rynfu bułgarsfim i rojwinięcia taf pojabanego wywoju 
na Sałfany.

Kojwój tfactwa po wsiaćb- SiemianEi powiatu 
sofolsficgo jorganijowały w Riemcjynie spółbjielnig Iniar*  
sfą, jaopatrjoną w masjynę Selsingen bo trjcpania i migb*  
lenia słomy lnianej. Prjv pomocy tej masjyny mojna prjcro*  
bić bjiennie 300 — 400 fig. słomy lnianej, gby ręcuiie mojna 
prjerobić tylfo 32 fig. bjiennie. t&runta powiatu sofolsficgo 
są barbjo obpowiebnie pob uprawę lnu, a poniewai obecnie 
uprawa lnu opłaca się lepiej, nij jyta, jatem jałojona spól­
bjielnia j masjyną wpłynie na jwięfsjenie jasiewu lnu. po*  
jatem spólbjielnia fupuje słomę lnianą na własne ryjyfo, wy*  
rywając tę gałęj £an&lu J tgf pośrebnifów. SubyneE spól*  
bjielni, w ftórym mieści się susjarnia i masjyna Óclsingen, 
wystawiono j funbusjów prywatnych i pojycjef frótfotermi*  
nowych- Spólbjielnia licjy obecnie 46 ubjiołowców, posiaba*  
jącycb wfłabu po 50 jł. i w ciągu 12 pierwsjycb bni pracy 
prjerobiła 3,145 fig. słomy lnianej, prjej organijację prje- 
robu surowca, wjglębnic prjej jamianę go na gotową prję*  
bję, spólbjielnia umojliwi fobietom wiejsfim tranie prje? 8 
miesięcy w rofu. Dotychcjas jaś tfano tylfo wiosną, gbyj 
resjtę cjasu jajmowało prjygotowywanie surowca. W ostat*  
nieb latacb jacbobjiła obawa, je fobiety wogóle jarjucą tfa*  
nie, gbyj wobec nieopłacalności jajęcia i fłopotliwego prje*  
robu surowca, chętnie forjystały j usług pośrebnifów fa*  
bryf łóbjficb i sfłabów Iwowsfich, ftóre jamieniały suro*  
wiec na gotowe perfale i frotony. ©bccna instruftorfa Koła 
jiemianet posjufuje ja pomocą urjębów gminnych specjalis*  
tef=tfacjef po wsiach, bostarcja im prjgbjy lnianej i wełnią*  
nianej, cjęsto nawet brogą jamiany na surowiec, i następ*  
nie ja posrebnictwem Koła spijebaje bywany, obrusy, fapy, 
ręcjnifi, wytfane prjej jorganijowane w ten sposób tfacjfi, 
bając im o wiele więfsjy jarobef, nij osiągały botyebejas. 
W wielu wsiach winny fobiety wjiąć sobie to pob uwagę 
ł jbobyć bobry śrobef mrobfotrania.

Porabnif gospcbarsFt.
Poborywfa słomianego obornifa.
poborywfa obornifa jest wainą cjynnością, ftóry becy*  

buje o jego rojfłabjie i sjybsjem wyforjystrfniu prjej rośli*  
ny, a wię'c i forjyściach bla rolnifa. Dobry fupiec nabywa 
bobry towar i sjybfo go sprjcbaje, prjej co jwraca mu sig 
fosjt i ma bobry jysf. Kolnif nie moje mieć sjybficgo jtrro*  
tu poniesionych fosjtów i jysfu, aj po 1 rofu. cjyli po 
sprjgcie rocjnego plonu, powinni więc rolnicy taf sig sta*  
rac, ajeby prjej ten cjas wsjystfo bobrje wyforjystać w cc*  
lu objysfania poniesionych fosjtów. To samo powinno być 
j obornitiem. ajeby był bobrje wyforrystany. Ra leftich jie*  
miech obornif poborywa się taf głębofo, jeby był bo niego 
bostęp wilgoci i powietrja. Ra jiemiach cięjfich poborywują 
obornif płyciej, bo w nich wilgoć wylej pobebobu. ale ta to 

jest utrubniony bostęp powietrja w głąb. Wogóle ja płytEa 
poborywfa obornifa jest mniej sjfobliwa, nij ja głębofa. 
StutEicm janabto plytfiego poborania mierjwa, moje conaj*  
wyjej wyschnąć i wtencjas ponownie jacjnie sig rojfłabać, 
jat jnajbjie obpowiebnią ilość wilgoci i bostęp ciepłego po*  
wietrja. iBby obornif jest ja głęboEo prjyorany tam, gbjie 
jest bost-itecjna ilość wilgoci, ale brat bostępu powietrja, 
to obornif nie jgnijc, tylfo twaśnieje (bulwieje). jagranicą 
jrobiono próby j rojmaitą głębofością umiesjejenia obornifa 
w rojmaitych jiemiach. Ra jiemiach cięjfich lepiej bjialała 
bługa ściółfa słomidsta, bo więcej spulchniała jiemię, nij. 
słoma cięta na śiecjfę. Dopiero jaf bobano tam saletry chi*  
lijsficj otoło 50 fig. na 1 ^eftar, ftóra jawiera barbjo łat*  
wo rojpusjcjalny sfłabnif pofarmowy roślin, ajot, to wten*  
cjas obornif j siccjfą bał tafie same plony, jaf j bługą sło*  
ma. tata ściółfa*siecjfa  jle bjiała na cięjfich jiemiach tylfo 
w pierwsjym rofu, a na piasfach gorjcj bjiała po 2—3 la*  
tach- Dopiero, jaf pob uprawne rośliny, rosnące na jiemi 
piascjystej, nawojone obornitiem j siecjfą, pobsypano bawi*  
fę saletry chilijstiej, to tylfo wteby bały tafie same plony, 
jaf na obornifu j bługą słomą. Jagranicą’ ajeby jaosjcjgbjić 
słomy prjej ta, je więcej w siebie wciąga gnojówfi, to tną 
słomę na siecjfę, ale nic na siecjfarni, tylfo na labjie, ajeby 
były tawałfi słomy 20—3C centymetrów bługie. jajwycjajj 
poborywują obornif 10—15 centymetrów głębofo.

Świnia, chora na rachitis (frjywicę).

prosimy o wpłacanie prenumeraty.

Wesoły FgctF.
Dobry myśliwy. 

Sona: Plęjulfu, cjy upolowałeś co bjisiaj? 
llląj: 21 jafje!
Jona: 21 posiałeś bo fuchni? 
iWąj: Kie, bo sjpitala.

Kynfi.
Kynef pienięjny, Ra giełbjie warsjawstiej płacono 

w bniu 26 lutego ja bolar 8,89 jł.
Kynef j bo jo wy. Ra giełbach jbojowych w Warsja*  

wie płacono w bniu 26 lutego ja 100 filo: jyto 35,50, psje- 
sienica 47,00, jęcjmień browarny 35,75, jgejmień na fasję 
33 50, owies jebnolity 34,75, mąfa psjenna 65=procentowa 
70,00, mąra jytnia 70=procentowa 50.00, otręby jytnie 24,50, 
otręby psjenne śrebnie 27,50, otręby psjenne grube 29.50, 
rjepaf 89,00, fuchy lniane 49,00, fuchy rjepafowe 40,00, 
groch Pictoria 80,00, groch polny 50,00, fonicjyna cjerwona 
170.00, fonicjyna biała 290,00, serabela 60,00, łubin niebies 
fi 25.00. U._________________________________________
„(b a j e t a Rl a j u r s f a“ i ,Ro winy*,  pisma, poświęcone 
sprawom łubu ewangeliefiego, wychobją co nicbjiclę. prenu*  
merata fosjtuje miesięcjnie, łacjnie j bobatfiem bla bjiatwy 
i młcbjiejy 1 jłoty j prjesyłanicm bo bomu. Dla płacących 
ja cały r>f j góry opłata wyniesie 8 jł. Dla płacących ja 
pół rofu 4.50 tł. Dla płacących fwartalnie j góry 2 jł. 50 g».

Kebafcia w Warszawie: Oo«a 1 m. 10. tcl. 408=24. Konto ciefowe p. K. <D. Rr. 4852.  
Kebaftor obrowiebjmlny: igmilja Sufertowa*5icbrawina.  Wybawca: $r>es»enie tgwangelifów polafów.

Drufarnia „Współcjesna*  w WarsjaWif, Sjpitalna 10, tel. 193*95.


